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Począw szy  od nu m eru  listopadowego „Żołnierz  Polski" 
s ta l się pow szechn ym  i w spó lnym  orgaiem żołnierzy  podzie­
m i . — i 'a k t  te n  n a p a w a  nas w szystk ich  ladością, gdyż św iad ­
czy o re a ln y m  p ostęp ie  w szystk ich  wysiłków zm ierza jących  
do konsolidacji naszych  sze regó w  i poczynań.

O B O W IĄ Z K I ŻOŁNIERZA

Jak  s ta ry m  jes t  św ia t  tak s ta re m  jes t powołanie wojownika.
W  zam ie rzch ły ch  czasach  ojciec rodziny odp ie ra ł  n apad y  

n iedźw iedzi na  jaskinie, gdzie gnieździł się jego ród.
Z rozw ojem  ro ln ic tw a  zadanie  w alki przejęła część  ludności,  

za jm ująca  się m yś l iw stw em . W  m iarę  różnicowania się zaw odów  
w  narodz ie  zadan ie  obrony  p rze jm ują  rycerze, później sz lachtą  
zwani.

_ W  okres ie  upadku  narodow ego wojownikami są  ludzie na­
jem n i lub p rzym uszeni .  Nowe czasy, k tóre  nastają u nas z chw ilą  
podjęcia  za Kościuszki w a lk  o niepodległość, w prow adza ją  now e 
pojęcie. O bow iązek  obrony  ciąży na całym narodzie, p rzygotow a­
n ym  p rzez  pow szech ną  s łużbę  wojskową. A by zadośćuczynić s w e ­
mu zadaniu  m usim y  w szyscy  być  żołnierzami w ojow nikam i i to 
nie z musu, nie zaw odow cam i tylko, ale z powołania. W ojow nik  
z powołania oznacza żołnierza, k tóry  w ie  za co się bije, um ie  się 
bić którego żywiołem jes t  w a lk a  i zw ycięstw o b ez  w zg lędu  na 
śm ierć ,  k tóra  może go spotkać.

Jak  z tej historii w idz im y  wojownicy-żolnierze narodu  pod 
bron ią  — z rozm aitych  sk łada ją  się czynników. O bok ludzi, któ­
ry c h  żywiołem jes t walka, w ojow ników  czystej krwi, są  ludzie-i to 
większość, w alczący  w imię uczuć narodow ych, obowiązku ob y w a ­
telskiego, a w  n iek tó rych  w y p a d k a c h  li tylko zawodu żołnierskie­
go, z k tórym  związał ich n ie t ra fn y  w y b ó r  młodości, a w  armii



oparte j  na pow szechny) obowiązku służby w ojskow ej n a w e t  p rzy ­
musu praw a.

Cóż s tap ia  ich woręż narodu: Idea  obrony  narodu i w y n ik a ­
jąca  z niej p rzys ięga  iooczucie podstaw ow ych  obow iązków  wojo­
w nika . Bez w ielkiej ie i w ojow nika spada  do rzęd u  rozbójnika. 
Bez poczucia obow iązbw  w ojow nik  p rzes ta je  być  w ojow nik iem . _

K odeks obow iązbw  w ojow nika  je s t  p ras ta ry .  W yw odzi się 
z leg en d  o b o h a te rach  starożytności, u nas z podań  o K rakusie  
i W an d z ie ,  u  Rosjan  opułku  Igora. P rzy ją ł  je  św ia t  ry ce r sk i  u nas 
z& P ias tów .

Gdy ry ce rze  usąpili z pola, odnowili go w ie lcy  w odzow ie  
p rzed  500 laty, u  nas oierwszy h e tm a n  Jan  T a rn o w sk i  w  „Radzie 
s p ra w y  w ojenne j"  ojoszonej za króla Z yg m u n ta  Jag ie lończyka  
z począ tk iem  16 wieki. W  r. 1609 te a r tyk u ły  h e tm ań sk ie  s ta ły  się 
us taw ą  sć jm ow ą i obowiązywały do rozb iorów  a m oralnie  obow ią­
zują  nas do dziś.

Były one znane  n aszem u wojsku i p rz ed  w rz eśn ie m  1939 
lecz  źle ujęte, zmącore drob iazgam i bez  znaczenia ,  nie wrosły  
w  k rew . Oczyszczone z naleciałości podajem y je dziś jako kodeks 
ry ce rsk i  Nowej Armii 'Nowej Polski.  Kodeks, k tóry  należy  niety lko 
u m ieć  na  pam ięć , ale zam k n ć  go w  sw ym  se rcu  i w y k on ać  do 
ostatniej krop li  k rw i a w te d y  zw yciężym y.

O t o  t e k s t  „ o b o w i ą z k ó w  ż o ł n i e r z a "

1. W ojsko  jes t  uzbrojonym ram ie n iem  Narodu Polskiego. Siła je ­
go op iera  się na 1000-letniej naszej wielk iej przeszłości, na Na­
rodzie  Polskim, na polskiej ziemi i polskiej p racy . Z ad an iem  
w ojska  jes t  obrona p rzed  w rog iem  zew n ę trz n y m  Narodu P o l ­
skiego i jego państwa. S łużba  w  wojsku je s t  zaszczy tną  s łu żbą  
u Narodu Polskiego.

2. H onor żołnierski — to oddanie  bez  w ah an ia  swojej osoby Naro­
dowi i Ojczyźnie, aż do ofiary sw ego życia w łącznie .

3. N ajw iększą  cnotą żołn ierską jes t  odwaga. O na w y m a g a  tw a r ­
dego c h a rak te ru  i zdecydow ania. T chórzostw o je s t  hańbą, oc ią­
ganie  się czynem  n ieżołnierskim . O puszczen ie  sze regó w  naj­
w iększą  zbrodnią.

4. P osłuszeństw o je s t  fu n d am en tem  siły zbrojnej, zaufanie  pod­
w a liną  posłuszeństwa. P o d s taw ą  w ojskow ego dow odzenia  je s t  
gotowość wzięc ia  na s iebie  odpowiedzia lności , posiadanie  na j­
w yższego  zakresu  w iadomości i w y k o ny w an ie  n ieus tann e j  p ie ­
czy nad  podw ładnym i.

5. W ie lk ie  czyny  na  w ojnie  i podczas pokoju pow sta ją  tylko przy  
n iew zruszone j w spólnocie  bojowej dowódcy i żołnierzy.
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6. W s p ó ln o ta  b o jo w a  w y m a g a  k o le ż e ń s tw a .  O n o  u w id a c z n ia  s ię  
n ie ty lk o  w  n ie s z c z ę ś c iu  i n i e b e z p i e c z e ń s tw ie ,  a le  i w  c o d z ie i*  
n y m ,  p o w s z e d n im  życiu .

7. Ż o łn ie rz  p o w in ie n  b y ć  s k r o m n y m  a j e d n a k  p e w n y m  s i e b i ^  
s z c z e r y m  i w i e r n y m ,  b o g o b o jn y m  i u c z c iw y m ,  u m ie j ą c y m  mil- 
c z y ć  i n i e p r z e d a j n y m ,  a ty m  s a m y m  b y ć  d la  c a łeg o  n a r o d u  
p r z y k ła d e m  n ie u g ię te j  si ły. N a r o d o w i  w i n i e n  j e s t  s z a c u n e k  d la  
p r a c y  i ż y cz l iw o ść  d la  s ł a b sz y c h .

S. N a jw ię k s z ą  n a g r o d ę  i n a jw y ż s z e  s z c z ę ś c ie  z n a jd u je  ż o łn ie rz
. w  ś w ia d o m o ś c i  o c h o cz o  sp e łn io n e g o  o b o w ią zk u .  C h a r a k t e r  

i c z y n y  w y t y c z a j ą  m u  d ro g ę  i o k r e ś l a j ą  je g o  w a r to ść .

A R T Y L E R I A  W  B O J U  P O W S T A Ń C Z Y M

Ż y je  w ś r ó d  n a s  ta k  w ie lu  ze  ś w ie ż y m  lu b  d a w n y m  d o ś w ia d ­
c z e n ie m  w o je n n y m ,  że  c h y b a  w s z y s c y  n a s i  ż o łn ie rz e  z d a ją  so b ie  
s p r a w ę  ze  z n a c z e n ia  a r ty l e r i i  w  bo ju ,  z teg o  w r a ż e n ia ,  j a k i e  w y ­
w i e r a  n a  w a lc z ą c y m  h u k  p ę k a ją c e g o  w  p o b l iż u  g r a n a tu  i w a r k o t  
j eg o  o d ła m k ó w  i z t eg o  p o d n ie s ie n i a  n a  d u c h u ,  j a k ie  w y w o łu je  
w id o k  p o c is k ó w  w ł a s n y c h ,  w y b u c h a j ą c y c h  w  s z e r e g a c h  w ro g a .  
D z iś  w ie  też  k a ż d y  żo łn ie rz ,  że  p o c isk  dz ia ła  l e k k ie g o  p r z e b i j a  
p a n c e r z  k a ż d e g o  czo łga  i, że  on  ty lko  m o że  z w a l c z y ć  n i e p r z y ja c i e ­
la  .zag n ie żd ż o n e g o  w  m u r o w a n y m  b u d y n k u .

J e s t  z ro z u m ia łe ,  że  d o p ó k i  n ie  z d o b ę d z ie m y  n a  w r o g u  l ic z ­
n y c h  b a te r i i  a r ty le r i i ,  d opók i  n ie  w y p o s a ż y m y  ich  w  z a p r z ę g i  (lub 
c iągniki) ,  w  s p r z ę t  o b s e r w a c j i  i łącznośc i ,  w  d u ż e  z a s o b y  a m u ­
n ic j i  — p i e c h u r  p o w s ta ń c z y  b ę d z i e  m ó g ł  l ic zy ć  n a  u d z ia ł  w  bo ju  
ty lk o  z n ik o m e j  i lości  dzia ł .  T y m  le p ie j  m u sz ą  b y ć  o n e  uży te .

P r z e d e  w s z y s tk im  te  p i e r w s z e  n ie l i c z n e  i s ła b o  w y p o s a ż o n e  
d z ia ła  b ę d ą  m u s ia ły  b y ć  u ż y te  p o je d y ń c z o  do b e z p o ś r e d n i e ­
g o  z w a lc z a n i a  ce lów .  P o n ie w a ż  bój p o w s ta ń c z y  p o c z ą tk o w o  b ę ­
d z ie  r o z g r y w a ł  s ię  g łó w n ie  w  m ie j s c o w o śc ia c h ,  w ię c  d z ia ła  b ę d ą  
z a j m o w a ć  s t a n o w is k a  pod  o s ło n ą  b u d y n k ó w  i b l isko  ce ló w .  C zę ­
sto  t r z e b a  b ę d z i e  w y p r o w a d z ić  sz y b k o  dzia ło  n a  s t a n o w is k o  z u p e ł ­
n ie  o t w a r t e  i ś c i ą g n ą ć  je  za  z a s ło n ę  po b ł y s k a w i c z n y m  o d d a n iu  
k i lk u  s t rz a łó w .  Z a c ią g n ię c i e  s t a n o w is k a  b ę d z i e  z w y k le  m u s ia ło  b y ś  
w y k o n a n e  ty lk o  r ę k a m i  obsług i ,  k tó ra  m u s i  u m ie ć  u to r o w a ć  d ro g ę  
d la  dz ia ła  p r z e z  ro w y ,  m u ry ,  p łoty,  w p r o w a d z ić  j e  do b u d y n k u ,  
w y b i ć  s t r z e l n i c e  w  m u r z e .  M usi  w ię c  b y ć  s t a łe  w y p o s a ż o n ą  w  o d ­
p o w ie d n ie  n a rz ę d z ia .  C z a s e m  b ę d z i e  k o rz y s ta ć  z p o m o c y  s a p e r ó w  
lu b  p iec h o ty .

Dz ia ło  b ę d z i e  p r z e d e  w s z y s tk im  ś r o d k ie m  w a lk i  z a c z e p n e j  
(z d o b y w a n ie  b u d y n k ó w ) .  W  ty c h  r z a d k i c h  w y p a d k a c h ,  k ie d y  
w e ź m i e  u d z ia ł  w  bo ju  o b r o n n y m ,  s t a n o w isk o  d la ń  b ę d z i e  m o żn a  
i t r z e b a  ja k  n a j s t a r a n n ie j  w y b r a ć  i p rz y g o to w a ć ,  z w r a c a ją c  p r z e d e
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w szystk im  uw agę  na  jego z a m a s k o w a n i e .  Jeś li  w y p adn ie  
ono na skra ju  miejscowości, to będzie  można i trzeba  lepiej w y ­
korzys tać  sk u teczną  donośność jego strzału, ale w te d y  też uk ryc ie  
i zam askow anie  działa będzie  trudniejsze. T rz e b a  w ięc  będz ie  
uży w ać  go tylko do ogni p rzec iw sz tu rm o w y ch  tj. zw alczan ia  p ie ­
choty  i b roni pan ce rne j .  U staw ien ie  f lankowe (do ognia bocznego) 
u ła tw i uk ry c ie  sp rzę tu  ale uczyn i t rudn ie jszym  zw alczanie  szybko 
posuw ającej się b roni pancerne j .

Nie m ożna tu pom inąć  zagadnien ia  amunicji .  Bez niej dzia­
ło jest n iep rz y d a tn ą  kup ą  żelaza. W  p ie rw szy m  okres ie  w alki b ę ­
dzie o am unic ję  bard zo  trudno. T em b ard z ie j  w ięc  trz e b a  będzie  
uży w ać  dział tylko do w ykonan ia  na jw ażnie jszych  zadań  ognio­
w ych ,  s t rze lać  na  b liskie odległości i ogniem bezpośrednim .

S A P E R S K IE  D E SA N T Y  S P A D O C H R O N O W E

Z ale tą  desantu , jako form y działania taktycznego, jes t  w ie lka  
giętkość w  użyciu: m o in a  nagle  zrzucić  go w  dow olnym  miejscu  
i zupełn ie  n ieza leżnie  od uk ładu  dróg i położenia na  froncie. T o  
też w  obecnej wojnie  stał się już p raw ie  codziennym  w y d a rz e ­
niem. Pom ija jąc  taką  w ie lką  operac ję ,  jak zdobycie  K rety , d e sa n ­
tów  sp a d o ch ron ow y ch  używ ano do:

— opanow ania  p e w n y c h  punktów , w ażnych  ze w zględu  na  
działania  wojsk  na  z iem i (w yprzedzen ie  ich, n a ta rc ie  p rzez  lądo­
w an ie  na  ty łach  obrony),

— w zn iecen ia  rozp rężen ia  na  ty łach  n ieprzy jac ie lsk ich , 
zw łaszcza w  k om unikac jach  i w  p rzem yśle  (Rumunia),

— zasilania w łasn ych  oddziałów w ysun ię tych ,  bądź  zaopa try ­
w an ia  ich w  sprzę t,  w  żywność, amunicję ,  środki san i ta rn e  i tp.

W  w iększości w y p adk ów  rodzaj zadań  w ym ag a ł  w łączen ia  
do składu desan tu  — saperów . P rz y  m nie jszych  zadan iach  często­
k ro ć  całość ich w ykonyw ali  saperzy .

S ap e rsk ie  desan ty  spadochronow e m ogą m ieć  zasadniczo 
dw a rodzaje  zadań:

1. P rzygo tow an ie  do torowania  drogi w łasnym  oddziałom 
p rzez  opanow anie  p rzep raw ,  cieśnin  i t.p., oraz rozbrojenie  o b iek ­
tów, k tóre  n ieprzy jac ie l  p rzygotował do zniszczenia. W  tym  w y ­
p adk u  oddział desan tow y  może b yć  p ie rw szym  oddziałem s a p e ­
rów, k tóry  p rzys tąp i  do p rac  technicznych ,  zw iązanych  z u t rzy ­
m an iem  ciągłości kom unikacji dla  ruchu  w łasny ch  oddziałów (np., 
w zm ocn ien ie  mostu, u suw an ie  sku tków  nalotu lotniczego i tp.). 
R zecz  zrozumiała, że rozm iary  p rac  b ęd ą  n ieduże  ze w zg lędu  na 
m a łą  liczebność desantu . D esan t  zapoczątkuje  p ra c ę  w  Jej ńajw a-



żnie jszych  s tadiach, a rozw inie  się ona na dobre  po nadejściu  od­
działów sap e r sk ich  z re sz tą  wojska.

2. Niszczenie komunikacji ce lem  w yw ołan ia  zam ieszan ia  na 
ty łach  n iep rzy jac ie la  p rzez  u trudn ien ie  ruchu . R ozm iar  p rac  za le­
ży od liczebności desan tu  i ilości z ab raneg o  m ater ia łu  w yb u ch o ­
wego. Dla o r ien tac j i  podajem y, że w ed ług  naszego regulam inu  pół 
d ruży ny  s a p e ró w  zaopatrzonej w  50 kg. m ate r ia łu  w y bu chow ego  
może w ykonać  w  ciągu 1 —2 godzin jed en  lej na szosie 3-ciej kla­
sy, albo przec iąć  k ra tę  żelaznego mostu 3-ciej klasy (most średni) 
albo zn iszczyć m ost d re w n ia n y  do 20 m e t ró w  długości. Czas zale­
ży od pory dnia  (noc 100 proc. dłużej), s topnia  w yszkolen ia  i po­
siadanego  sprzę tu .

S ap e rsk ie  desan ty  spad ochronow e m uszą  być  przystosow ane 
także do walki. W y n ik a  z tego konieczność w yposażen ia  ich 
w  broń  i środki tech n iczne  oraz specja ln ie  dobrego w yszkolenia  
ludzi w  ich użyciu. P ow odzen ie  działania sa p e rsk ich  desan tów  sp a ­
dochronow ych  Zależy w  dużym  s topniu  od dokładnego przygoto­
w an ia  p lanu działania i o rganizacji pracy. Na p lan  taki sk ładają  s ię :

— w y b ó r  te ren u  lądowania,
— w y b ó r  pory dnia  lądowania ,
— w y b ó r  m iejsca  zbiórki i m ie jsca  u k ry c ia  p rzed  akcją,
— om ów ienie  i usta len ie  sposobu łączności po wylądowaniu ,
— sposób ukrycia  lub zniszczenia  spadochronów,
— sposób zabezp ieczen ia  ludzi, k tó rzy  doznali ran  lub ob ra ­

żeń  w  czasie skoku.
— sposób w yrzu cen ia  m a te r ia łu  w ybuchow ego ,
— w ybór drogi dojścia do oznaczonego celu,
— sposób w y konan ia  zadania,
— dalsza akcja po w ykonaniu  zadania,
— sposób u trzym an ia  łączności z w łasnym i oddziałami.
O rganizacja  p racy  musi ściśle ustalić, ja k ą  rolę m a odegrać

każdy  z saperów . G łów ne obowiązki dow ódcy oddziału będ ą  n a ­
s tępujące:

— w y znaczyć  g rup ę  do w alk i i u bezp ieczen ia  g rupy  w yko­
n ujące j p racę  techniczną,

— w y znaczyć  ludzi do t ransportu  materiaku w ybuchowego, 
ś rodków  zapa la jących  i narzędzi,

— rozdzielić  p rac ę  p rzy  uzbra jan iu  lub rozbra janiu  obiektu,
— w yznaczy ć  kto i na  jaki rozkaz w ykona zniszczenie.
P ow yższe  dość suche  w yliczen ie  sk ładow ych  części zagad­

n ien ia  sapersk iego  desan tu  pow innoby  pobudzić  naszych  sap e ró w  
do pogłębienia  i p rzes tud iow an ia  go p rzede  w szystk im  od strony  
p rak tyczne j,  jak  np. w yposażen ie  i w yszkolen ie  sap e ró w  p rzez n a ­
czonych do desan tu , w spółdziałanie  ludności z d esan tem  w łasnym , 
zachow an ie  się w  w yp adk u  desan tu  n ieprzyjac ie lsk iego i t.p.
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W i a d o m o ś c i  t e c h n i c z n e :

A. N IEM IECKI K AR AB IN  M A SZ Y N O W Y

D ośw iadczenia  w ojny  św ia tow ej 1914— 18 r. w skazyw ały ,  że 
p rzyszły  rozwój b ron i m aszynow ej m us i iść po linii uproszczen ia  
konstrukc ji  a z a razem  zw iększen ia  odporności m ech an izm u  w o b e c  
t ru d n y c h  w  czasie w o jny  w a ru n k ó w  konserw acji ,  p ew nośc i s t rz e ­
lania, celności,  odpow iedniego  zasięgu, szybkostrze lności  i w re s z ­
cie zm nie jszen ia  ciężaru. — W y d a je  się, że konstruk torom  niem. 
udało się pozytyw nie  to zagadnien ie  rozw iązać w  karab .  masz. 
w zó r  34.

K a rab in  m aszynow y w zór 34 je s t  u n iw ersa lno  b ron ią  m aszy ­
nową. Je s t  w ięc  on używ any  jako l.k.m. n a  dwójnogu lub tró jno­
gu, jako c.k.m. n a  specja lne j podstaw ie  z p rzy rządam i ce low niczy­
m i i jako k.m. p rzec iw lo tn iczy  pojedynczo lub sp rzężony  (dwa 
k.m.) na podstaw ie  plotn. — B roń ta s ta ła  się w ięc  uzbro jen iem  
drużyny  strze leck ie j ,  kom panii  c iężkich  k.m. i kom pan ii  c iężkich  
k.m, plotn.

Z korzyści jakie  dało takie rozw iązan ie  s rzę tu  bron i masz. 
p rz e d e  w szystk im  w y m ie n ić  na leży  w zględy  w yszkoleniowe. Jak- 
żesz u łatw ione je s t  w yszkolenie ,  jeśli jed en  i ten  sam  k.m. je s t  
b ron ią  w szy s tk ich  rodzajów  wojska. Celowniczy c.k.m. lub k.m. 
plotn. p o trzebu je  tylko zaznajomić się ze spec ja lnym i p rzy rządam i 
ce low niczym i — sam a  broń  je s t  mu już bow iem  znana.

Z a le ty  tej b ron i  ch a rak te ry zu ją  dobitnie n a s tępu jące  zdania  
jednego  z po dręczn ików  w yszko len iow ych  w ojska  niem.: „K.m. wz. 
34 jes t  n iczym  innym, jak  zm echan izo w an ym  k.b.; różnica polega 
tylko na  tym, że lufa k.m. wz. 34 jes t  ruchom a. Siła Strzelca po­
trzeb n a  po w  k.b. do załadowania, odciągnięcia  zam k a  i rozłado­
w an ia  jes t  zas tąp iona w  k.m. p rzez  odrzu t i siłę sp rężyny ,  p rzez  
co rów nież  osiąga się szybkos trze lność '1.

W  konstrukc ji  k.m. wz. 3̂ - odrzucono zasadę  ch łodzenia  lufy 
wodą; zm niejsza  to c iężar  broni i uw aln ia  od tego ciężkiego obo­
w iązku  dban ia  o w odę  do k.m. D okładnego c iężaru  k.m. wz. 34 nie 
znam y. Je d n a k  ocen ia jąc  na  oko z z e w nę trzneg o  w yglądu w a g a  
1 k.m. z dw ójnogiem  nie pow inna  p rzek rac zać  w ag i  naszego r.k .m . 
(10 kg.), a  c.k.m. z p o d s taw ą  do 20 kg. (nasz c.k.m. z p o d s ta w ą  
w aży ł 47 kg.). K a rab in  s t rze la  z szybkością  12— 15 strza łów  na  s e ­
kundę ,  co teo re tyczn ie  daje  720—900 strza łów  na  m inutę .  (Nasza 
b ro ń  masz. daw ała  teo re tyczn ie  600 s trza łów  na  minutę). P ra k ty c z ­
nie  prz}' oddaw an iu  kró tk ich  ser ii  z l.k.m. osiąga się 120 s trza łów  
na  m inutę ,  z c.k.m. p rzy  ogniu ciągłym 350 na  minutę .  P rzy  dobrej 
obse rw ac j i  sku teczność  ognia l.k.m. dochodzi do 1200 m., a przy  
dużych  ce lach  n a w e t  do 1500 m. P rzy  użyciu k.m. na  podstawie , 
jako c.k.m., dobrą  skuteczność  ognia osiąga się n a w e t  na odległość

6



2500 m., stosując spec ja lne  p rzy rządy  celow nicze nasadzone na 
karab in .

A m unic ja  do k.b. i k.m. jes t  jed nak ow a  o kalib rze  7,9 mm- 
Isn ie ją  4-ry rodzaje  am unic ji z pociskiem: a) no rm alny  (sS-Ge. 
schoss) — płaszcz stalowy, rd zeń  z ołowiu, b) sta low ym  (Smk-Ge- 
schoss) do s t rze la ń  ppanc., c) św ie t lnym  (Sm K L spur-Geschoss) 
tor pocisku jes t  widoczny — am unic ja  taka jes t  u ży w an a  przede  
w szystk im  do s trzelań  plotn., d) zapa la jącym  (SPr-Geschoss).

Szczegółowy opis k.m. wz. 34 podam y oddzielnie.

B. N O W O Ś C I W  K O N S T R U K C JI S A M O L O T Ó W .

Rozwój b ron i lotniczej w  Anglii cech u ją  ostatnio liczne no­
wości w  konstrukc ji  sam olotów  m yśliw skich . J e s t  ich obecnie  sze ­
reg  typów, jak np. m yś liw iec  typu  „B ow “ o 4-ch dzia łkach  i 6-ciu 
karab . masz., „Bell '1, „A ero-C obra“ (amer.), „Tornado", „Typhoon", 
„W hir lw ind" .  W szys tk o  to są now e typy, bądź  now e odm iany  ty­
pów  dotychczas znanych , zm ierza jące  do uzyskania  m aksym alnej 
sp raw no śc i  pod w zg ląd em  siły ognia, pułapu  i szybkości. Chociaż 
p rz y  now ych  konstru kc jach  korzysta  się z o b ecn ych  doświadczeń, 
to jed n ak  ry sun k i  są  opar te  raczej na p e w n y c h  obliczeniach, w y­
p rzedza jących  przyszłość i d latego m ających  w  znacznej m ierze  
c e ch y  ek spe rym en tu .  Piloci na lega ją  bardzo  na to, by dać im licz­
n ie jszą  i s i lniejszą broń. Nie u lega w ątpliwości,  że w  czasie b itw y 
o W B ry ta n ię  w  ub. roku w ie lką  część sukcesów  m ają  piloci ang. 
do zaw dzięczen ia  p rze w a d z e  siły ognia sw oich samolotów.

W a ż n ą  rolę o dgryw a rów nież  kw estia  wysokości lotu. T ak  
zw ane  „latające for tece"  szybują  tak  wysoko, że dosiągnięcie  ich 
p rzed s taw ia  w ie lk ie  trudności dla  niern. myśliwców , N iemcy w y ­
puścili  te raz  now y typ  m yśliw ca „Me. 109“ oznaczony l i te rą  „F". 
Jego p u łap  s ięga 12.500 m. T a  wysokość została oczyw iście  osiąg­
n ię ta  kosztem uzbrojenia ,  trudno  bow iem  oczekiwać, by samolot 
mógł na  taką  wysokość zab ra ć  ze sobą w ie lk ie  uzbrojenie .  T rz e b a  
w y b ie ra ć  albo silnie uzbrojone m yśliw ce o n iskim pułapie, albo 
słabo uzbrojone o w ysokim  pułapie.

M yśliwce „Aero-Cobra", uzbrojone w  jedno  działko i 6 k a ­
rab in ó w  masz. okazały się n iezm iern ie  s p ra w n e  przy a takow aniu  
ob iek tów  w  pobliżu ziemi. To okreś len ie  je s t  co p ra w d a  dość roz­
ciągliwe, bo podpad a  pod nie ostrze liw anie  z wysokości 3 do 4500 
m. R ów nież  m yś liw ce  „H uricane"  ser ia  2 nada ją  się spec ja ln ie  do 
os trze liw ania  ob iek tów  na ziemi.

Jeś li  chodzi o w ysokość lotu, to spec ja ln ie  dobrze  są  do l e ­
go celu p rzys tosow ane m yś liw ce  „Spittf ire". P rzyszłość p rzynies ie  
n iew ątp l iw ie  jeszcze  dalsze podnies ien ie  pułapu, być  może n a w e t  
skons truow ane  w  tym celu spec ja lne  kab iny  dla pilotów z u rzą ­
dzen iam i do w y tw arzan ia  wysokiego ciśnienia. K ierow nictw o -woj-
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n y  s to i  p r z e d  t r u d n y m  z a d a n ie m  p o g o d z e n ia  d w ó c h  s p r z e c z n y c h  
ż ą d a ń .  P i z e m y s ł  d o m a g a  s ię  jak  n a jd a le j  p o su n ię te j  s t a n d a r y z a c j i  
z e  w z g lę d u  n a  p o łą c z o n ą  z t y m  w ię k s z ą  w y d a jn o ś ć  p ro d u k c j i ,  p o d ­
c za s  g d y  w o jsk o  p r a g n ie  j a k  n a jw ię k s z e j  i lości w y s p e c j a l i z o w a n y c h  
ty p ó w ,  b y  m ó c  l e p ie j  s p r o s ta ć  ró ż n o ro d n o ś c i  s t a w i a n y c h  m u  
z ad a ń .

Nie  b r a k  w a ż n y c h  z m ia n  r ó w n ie ż  i w  sz c z e g ó ła c h .  J e d n y m  
z n ic h  je s t  u p o d o b n ie n ie  k sz ta ł tu  p o d w o z ia  do fo rm y  s p o ty k a n e j  w  
s a m o c h o d a c h .  S k o n s t r u o w a n i e  d ź w ic z e k  n a  w z ó r  s a m o c h o d o w y c h  
p o z w a la  p i lo to w i  s z y b c ie j  w s ią ś ć  do  m a s z y n y  — ja k  w ia d o m o  dla  
m y ś l iw c a ,  s t a r tu j ą c e g o  n a  s p o tk a n ie  n a d la tu ją c e g o  w ro g a ,  c e n n ą  
j e s t  k a ż d a  s e k u n d a .

R ó w n ie ż  n o w o ś c ią  j e s t  u m ie s z c z e n ie  s i ln ik a  za  p i lo te m .  B y  
o d c ią ż y ć  p i lo ta ,  w p r o w a d z a  s ię  ja k  n a jd a le j  p o s u n ię tą  a u to m a ty -  
z a c ję  obs ług i ,  co j e d n a k  z d ru g ie j  s t r o n y  k o m p l ik u je  m e c h a n i z m .  
M a k s y m a ln a  s z y b k o ś ć  p r z e k r a c z a  już  650 k m .  na  godz. N i e b a w e m  
d o jd z ie  o n a  z a p e w n e  do 725 i 800 k m .  W y s o k o ś ć  s ię g a  już  p o n a d  
12.000 m . R e k o r d  ś w ia to w y  w y n o s i  16.750 m. M o żn a  o c z e k iw a ć ,  że  
n i e b a w e m  da  s ię  w  p r a k t y c e  o s ią g a ć  15.000 m . T a k  w i ę c  w  Ron- 
s t r n k c j i  s a m o lo tó w  os iąg a  s ię  c o ra z  to n o w e  p o s t ę p y  p o d  w z g lę d e m  
sz y b k o śc i ,  w y s o k o śc i  i s i ły  ogn ia .

C. KOM PA NIA  D ZIA Ł  P U Ł K U  P IE C H O T Y  
W O J S K A  NIEM.

K o m p a n ia  d z ia ł  p u łk u  p i e c h o ty  s k ł a d a  s ię  z: 1) d r u ż y n y  d -c y  
k o m p .,  2) 3 -ech  l e k k ic h  p lu to n ó w  (p lu ton  k  2 dzia ła) ,  3) 1-go c ię ż ­
k ie g o  p lu to n u ,  4) k o lu m n y  am u n ic . ,  5) t a b o r u  bo jo w eg o ,  6) t a b o ru  
z a o p a t r z e n ia .

P lu tony  lekk ie  w yposażone  są  w  a rm a ty  polowe o kal.
7.5 cm .

P lu to n  c ię żk i  p o s ia d a  h a u b ic e  o kał,  15 cm .
S t a n  k o m b a n i i '  w y n o s i  6 a r m a t  poi. i 2 h a u b ic e .

O gólne p rzep isy  o użyciu kom panii dział piech.:
1. Z a d a n ie m  d z ia ł  p i e c h o ty  j e s t  z w a lc z a ć  te  c e le  z n a jd u ją c e  s ię  

w  re j  p i e c h o ty  n p la ,  k tó r e  n ie  m o g ą  b y ć  p o k o n a n e  p r z e z  k .m .  
i g r a n a t n ik i  p ie c h .  i k tó r e  n ie  m o ż e  z w a lc z y ć  ar t .  poi. d y w .  
w s k u t e k  n i e r o z p o z n a n ia  ich  lu b  w s k u te k  w y k o n y w a n i a  i n n y c h  
z a d a ń .  C h o d z ić  b ę d z i e  g łó w n ie  o d o b r z e  z a m a s k o w a n e  i n i e w i ­
d o c z n e  g n ia z d a  c .k .m - i s t a n o w is k a  b a te r i i  np la .

2. Do z w a lc z a n ia  b r o n i  p a n e ,  d z ia ła  p iec h .  n ie  n a d a j ą  s ię .  N a  
s k u t e k  m a łe j  p o c z ą tk o w e j  s z y b k o śc i  i s t r o m e g o  to ru  p o c isk u  
w id o k i  n a  u z y s k a n ie  c e l n y c h  s t r z a łó w  n a  o d leg ło ść  p o n a d  300 
m .  s ą  z n ik o m e .  P o d c z a s  a ta k u  c zo łg ó w  n p la  d z ia ła  p i e c h .  z w a l ­
c z a ją  p r z e d e  w s z y s tk im  te  c ię żk ie  b r o n ie  n p la ,  k tó r e  g ro ż ą

" z n is z c z e n ie m  w ł a s n y c h  o d d z ia łó w  b r o n i  p p a n c .  D o p ie ro  w  ra -
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zie p rze d a rc ia  się czołgów p rzez  linie piech. i zagrożenia  w łas­
n y c h  s tanow isk  ogniow ych kompanii,  działa piech. b iorą  udział 
w  obronie  p p anc .  W  tym w y pad ku  działa ze stanow isk  o dkry ­
tych lub zak ry ty ch  s ta ra ją  się ogniem  b ezp ośredn im  zniszczyć 
a taku jące  czołgi.
Na sk u tek  mocno strom ego  toru pocisku na w e t  p rzy  s trze laniu  
płask im  zm uszone są  działa p iech . w y k o n y w ać  p raw ie  w szys t­
kie sw e  zadania  ze s tanow isk  zakry tych .  O tw a r te  s tanow iska  
b ę d ą  tylko w te d y  p o trzebne ,  gdy przy  ostrze liw aniu  celi r u ­
chom ych, przy pościgu lub w  razie  zaskoczenia  osiągnie się 
p rzez  to lepszą  sp raw n ość  ognia.

O R IE N T O W A N IE  S IĘ  W  T E R E N IE

O rien tow an ie  się w  te ren ie  polega na:
— w y znaczen iu  s tron  świata,
— okreś leniu  w łasnego  s tanow iska  w  stosunku  do otaczają­

cych  przedmiotów,
— okreś len ia  k ie run ku  działania.
P o ds taw ow y m i środkam i o r ien tow an ia  są:
— busola,
— mapa.

W y k o r z y s t a n i e  b u s o l i  k i e s z o n k o w e j

1. B u s o 1 a k i e s z o n k o w  a jes t to 
p rzy rząd  służący do w yzn aczan ia  s tron  św ia­
ta i k ie ru n k u  m arszu, (ryc. 1).

N ajw ażnie jszym i częściam i busoli są:
— igła m agnetyczna ,
— podziałka.
I g t a  m a g n e t y c z n a  w skazuje  

sw y m  c iem nym  końcem  północ m agnetyczną .
P o d z i a ł k a ,  umieszczona na  dnie b u ­

soli, służy do odczytyw ania  ką tów  lub azy­
mutów. Je s t  ona w yrażona  w  stopniach  lub 
tys ięcznych. W  p ie rw szym  w yp adk u  zaw ie­
ra  360 stopni (jedna k resk a  podziałki p rze ­
ciętn ie  co 20 stopni). W  drugim  w yp adk u  
zaw ie ra  6400 tyś.

T y s i ą c z n a  jes t  to m iara  
kątowa, odpow iadająca  kątowi, pod 
k tó rym  w idz im y  1 m. na  odległość 
1 km. (ryc. 2). J e d e n  s top ień  odp o ­
w iada  17,70 tyś. A zym u t jes t  to kąt  
'k aw ar ty  m iędzy  północą a mierzo-

*- U ’®

•4 CC j e s t  jedną tysiączny 
(Ryc. 1 i 2)



n ym

ny m  punk tem , licząc w  p raw o  od c iem nego  końca igły m a g n e ­
tyczne j tj. od północy. Na ryc. 3 jds t to kąt  „ a“. Jeże l i  podziałka 
busoli w z ras ta  w  prawo, to chcąc  odczytać  azy m u t m ierzonego  
p un k tu  na busoli k ieszonkowej należy  liczbę, na  k tó rą  w skazu je  
pó łnocny koniec  igły m agne tyczne j  odjąć od całego obw odu po- 
działki. Np. a zym u t p u nk tu  K w ynosi 360 — 300 ... 60 stopni. 
A zy m u tem  posługujem y się w  buso lach  k ieszonkow ych  gdzie 
n ie ru ch o m a  w skazów ka  odrazu  w skazu je  azymuty , bez  w ykonan ia  
pow yższego obliczenia.

K ą t  k i e r u n k o w y  jes t  to ką t  z aw ar ty  m iędzy  mierzo- 
p u n k tem  a północą, licząc w  lewo od niej tj. od północy.

Na ryc. 3 jes t  to k ą t  A. K ą tem  k ie ru nk o ­
w y m  posługujem y się w  buso lach  k ieszon­
ko w y ch  n ie  m a jący ch  n ie ruchom ej w s k a ­
zówki.

C hcąc zam ien ić  k ą t  k ie run ko w y  
p ew n ego  p un k tu  na  azy m u t na leży  od ca­
łego obw odu podziałki odjąć ką t  k ie run ko ­
w y  np.: k ą t  k ie runkow y pu nk tu  K . 300

• stopn., azym ut pu nk tu  K rów na  się 360 
st. — 300 st. ... 60 stopni.
C hcąc  zam ien ić  azym ut na  k ą t  k ie run ko ­
w y  ode jm ujem y azym ut od pełnego  obw o­
du podziałki,  np. ką t  k ie ru n k o w y  p u n k tu  
K  ró w n a  się: 360—60 ::::: 300 stopni.

•4-3  jesi: dTurniAem pld  
4  A j e s t  ką te m  kierunkowym pH  K'■ SOI}0

(Ryc. 3). 2. S p r a w d z a n i e b u s o l i
S p ra w d ze n ie  busoli zabezp iecza  p rzed  b łędam i.
D la  sp ra w d zen ia  busoli należy;
— zwolnić igłę i zaczekać  aż się uspokoi, po czym zap am ię ­

tać  k reskę ,  na  k tó rą  ona wskazuje,
— ostrze b ag n e tu  lub jakikolw iek p rzedm io t  s ta low y zbliżjm 

do busoli, igła m ag ne tyczn a  pow inna się odchylić,
— usunąć  p rzedm io t stalowy, zaczekać  na uspokojenie  się 

igty- Jeżeli pow róci na swoje p oprzedn ie  miejsce, to busola jes t  
dobra, jeżeli nie, to igła je s t  rozm agnesow ana, lub busola u szko­
dzona.

Nie orien tow ać  busoli na  torze kolejowym, moście żelaznym, 
w  bezpośrednie j  bliskości si lnika, b ron i i dużych  p rzedm io tów  s ta ­
lowych. Igła m ag ne ty czna  p rzech o w y w an a  bezpośredn io  przy  
p rzedm io tach  s ta low ych  i że laznych  traci swoje w łaśc iwości w sk a ­
zyw an ia  północy.

3. O k r e ś l a n i e  s t r o n  ś w i a t a
U staw ić  busolę poziomo, zaczekać  aż igła m agn e tyczn a  się 

uspokoi.
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(Ryc. h),

K ie ru n e k  w sk azan y  p rzez  c iem ny  koniec igły w ytycza  pół­
noc. W y b ra ć  na nim w  te ren ie  w yraźny ,  daleki punkt.

P rzec iw n y ,  jasny  koniec igły w skazu je  południe. Stojąc 
zw róceni tw a rz ą  na  północ m am y po p raw e j  s tron ie  wschód, po 
lew ej zachód.

4. O r i e n t o w a n i e  m a p y
a) położyć busolę na  m ap ie  tak, aby  linia „ P n — P d"  po k ry w a­

ła w s c h o d n ią -łub zachodnią  k raw ęd ź  m apy, albo też linia „ W —Z “ 
przeb iega ła  rów nolegle  do któregokol­
w iek  nap isu  nazw y  miejscowości na  
m apie .  (Napis „ P n “ pow in ien  w skazy ­
w a ć  na  górną  k raw ęd ź  mapy).

b) Nie zm ien ia jąc  położenia b u ­
soli o b racać  m ap ę  aż ciemny, północny 
koniec  igły m ag ne tyczn e j  pokryje, się 
z nap isem  „Pn." W  tym  położeniu m a ­
pa  je s t  zorien tow ana. (Ryc. 4).

5.' M i e r z e n i e  k ą t a  k i e r u n k o ­
w e g o  w  t e r e n i e

W y ce lo w ać  nap isem  „ P n “ na 
przedm iot,  którego ką t  m am y  zmierzyć.

O dczy tać  liczbę, na k tó rą  w sk a ­
zuje ciem ny, północny koniec igły m a­
gnetycznej; będzie  to ką t  k ie runkow y 
danngo przedm iotu . Ryc. 5).

6. M a r s z  n a  k i e r u n e k

a) U staw ić  busolę tak, aby  pół­
nocny, c iem ny  koniec igły m ag n e ty cz ­
nej w sk azyw ał na  podziałce podany 
k ą t  k ierunkow y.

b) P a trzą c  w  k ie run ku  nap isu  
„ P n “ na  podziałce busoli o trzym am y 
k ie ru n e k  marszu.

c) W y b ra ć  na  tym  k ie ru n k u  w  
te ren ie  odległy p rzedm io t  i maszero-
w ać  do niego, a po dojściu pow tórzyć  czynność  jak w  pk. a i b.

7. P r z e n i e s i e n i e  k ą t a  k i e r u n k o w e g o  n a  m a p ę
a) Z orien tow ać  mapę.
b) Do w łasnego  s tanow iska  na  m ap ie  przyłożyć busolę  tak, 

aby  nap is  „ P n “ pok ryw ał to stanowisko.
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(Ryc. 5).



(Rye. 6)

c) Nie zm ien ia jąc  tego położenia 
nap isu  „ P n “ ob racać  busolę dokoła s w e ­
go s tanow iska  na  mapie, aż c iem ny  ko­
niec  igły m agne tyczne j  w skaże  dany  kąt 
k ie runkow y.

W  tak im  położeniu linia „Pn — P d “ 
w skazu je  żądany  k ie runek .  Należy ją  w y ­
kreś lić  na  mapie,  liczyć w  stronę  napisu  
„Pn". (ryc. 6).

8. M i e r z e n i e  k ą t a  k i e r u n k o w e ­
g o  n a  m a p i e

PAS 5? SŁU040 b) P u n k ty :  s tanowisko — cel 
połączyć prostą.

c) Na linię tę położyć busolę 
tak, aby  linia „Pn  — P d ” była  do 
niej rów noległa  a napis  „ P n ” w sk a ­
zyw ał k ie ru n ek  celu.

d) O dczytać  k ą t  w skazan y  
p rzez  c iem n y  koniec  igły m a g n e ­
tycznej. Będzie  to żądany  ką t  k ie­
ru n k o w y  (ryc. 7). P rz en ie s ie n ie  tego 
ką ta  z m a p y  na te re n  jak  w  p u n k ­
cie 7.

(Ryc. 7)



W A R S Z A W A

D R E D A K C J I

od n u m eru  listopadowego 
m y m  i w spó ln ym  orgaien 
ap aw a  nas w szystk ich  lać 
ostępie w szys tk ich  wysili^ 
aszych  sze reg ów  i p o q y r

O W IĄ Z K I Ż O Ł N IE R Z !

w iat tak s ta re m  jes t  pcw!
czasach  o jciec rod z in j  

, gdzie gnieździł się jegól 
" tw a  zadanie  w alki p rze j  

em. W  m ia rę  różnico™ 
rony p rze jm u ją  rycerza

u narodow ego wojownil 
Nowe czasy, które n a s t l  
w a lk  o niepodległość, 

y ciąży na całym na i |  
służbę  wojskową. Aby 

3'scy b yć  żołnfferzamil 
ami tylko, ale z povl 

ierza, k tóry  w ie  za c l  
jes t  w ałka  i zw y c ię s tw !  
potkać.

idzimy wojownicy-żołil 
sk łada ją  się czynników! 
ka, w ojow ników  czystej 
imię uczuć naro do w y ch , |  
:h w y p a d k a c h  li tylko 
eh  n ie t ra fny  w y b ó r  nl


